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Le 17 septembre 1939 les SOVIETS 
ont commencé leur marche 
vers la domination mondiale 

Poniżej drukujemy odezwę Fede­
racji Polskich Obrońców Ojczyzny 
we Francji, wydaną z okazji smut­
nej rocznicy najazdu sowieckiego 
na Polskę w dniu 17 września 1939 
r. Odezwa wydana została w języ­
ku francuskim. Czytelnicy "Syre­
ny" nie będą więc mieli najmniej­
szego trudu w zaznajomieniu z jej 
treścią swych znajomych i przyja­
ciół francuskich. 

Zwracamy się z gorącym apelem 
do naszych Czytelników o jak naj­
szersze rozpowszechnienie tej ode­
zwy. 

REDAKCJA. 

morale. 

Protest Episkopatu 
Radio watykańskie podało, że epis­

kopat polski protestował u rządu bie-
rutowego przeciw masowym wysiedla-
niom, dokonywanym w Warszawie i 
innych dużych miastach polskich. 

Protest ten — oczywiście zgóry ska­
zany na bezskuteczność — wskazuje, 
że Kościół jest dziś w kraju jedyną si­
łą, odważającą się otwarcie krytyko­
wać posunięcia reżimu i piętnować sto 
sowane przezeń nieludzkie metody. 

Par deux fois les Soviets avaient si­
gné des traités de non-agression avec 
la Pologne. Staline les a déchirés 
comme des chiffons de papier. 

Sur son ordre, des milliers d'offi­
ciers polonais, prisonniers de guerre, 
furent sauvagement assassinés à 
Katyn. 

Les soldats polonais de l'armée se­
crète, qui ont libéré Wilno et Lwow 
des Allemands, furent arrêtés par les 

Russes, mis en prison ou déportés en 
Sibérie. 

Pendant l'insurrection de Varsovie, 
en 1944, les troupes du maréchal so­
viétique Rokossowski attendirent tran­
quillement que les Allemands déchaî­
nés aient terminé la destruction de la 
capitale polonaise. 

Les principaux dirigeants de la ré­
sistance polonaise, attirés dans un 
piège en 1945, furent condamnés à 
Moscou. 

omawiane będą kwestie obrony Europy. 
Charakterystycznym jest fakt, że 

Rosjanie "nie zauważyli" tego, że to 
właśnie Francja najenergiczniej prze­
ciwstawia się odrodzeniu armii nie 
irieckiej, zgadzając się jedynie na włą 
czenie kontyngentów niemieckich do 
wspólnej armii europejskiej. Zresztą, 
Moskwa nigdy nie przywiązywała wagi 
do takich drobiazgów, jak prawdzi­
wość i ścisłość wysuwanych zarzutów. 
Byle mogły służyć jej celom, byle mo­
gły być użyte dla propagandy! 

La politique de soviétisation pour­
suivie en Pologne par les agents de 
Staline devient de plus en plus bru­
tale. 

La Pologne, la plus fidèle alliée des 
démocraties occidentales, le bouclier 
de la civilisation chrétienne, celle que 
le président Roosevelt a appelé "l'ins­
piration des nations libres" — perd, 
après son indépendance politique, sa 
liberté spirituelle. 

Les anciens combattants polonais en 
France et tous les Polonais libres de 
par le monde entier, fidèles à la voix 
de leur peuple persécuté, rappellent en 
ce jour d'anniversaire tragique — que 
seule la force — militaire et morale — 
des nations libres peut refouler la 
poussée communiste. 

Ils proclament solenellement que la 
Pologne attend toujours d'être délivrée 
de l'oppression soviétique. Ils deman­
dent que les crimes commis sur les 
soldats et les citoyens polonais soient 
châtiés par la justice internationale 
comme les crimes nazis le furent, à 
Nuremberg. 

L'Occident ne doit pas oublier que 
si l'on veut une paix juste et durable, 
il faut rétablir l'indépendance de la 
Pologne et de tous les peuples subju­
gués par les Russes! 

FEDERATION DES ASSOCIA­
TIONS D'ANCIENS COMBAT­
TANTS, RESISTANTS et MU­
TILES de GUERRE POLONAIS 

EN FRANCE. 

(PAT) Prezydent Libanu Sheik Be-
chara El Khoury nadal Prezydentowi 
R.P. Augustowi Zaleskiemu najwyższe 
odznaczenie libańskie "Pour le Méri­
te", które otrzymują jedynie Głowy 
Państw. 

Wręczenia orderu dokonał Poseł Li­
banu w Londynie, Minister Pełnomoc­
ny Wiktor Khoury. Liban należy do 
państw, które nie cofnęły uznania le-

*y dniem 4 września br. upłynął 
ustawowy termin powołania do 

życia IV-tej Rady Narodowej. Jak 
donosi Polska Agencja Telegraf icz 
na, termin ten na wniosek Rządu 
został przesunięty o 60 dni. Odno­
śny dekret Prezydenta RP. ukazał 
się w "Dzienniku Ustaw R.P." z da 
tą 4 września 1951 r. 

U podstawy wniosku rządowego 
była opinia gen. Mariana Kukiela, 
któremu w czerwcu br. powierzona 
została misja mediatora mająca 
na celu doprowadzenie do konsoli 
dacji polskiego obozu niepodległo­
ściowego. Z informacji, jakie PAT 
otrzymał od gen. Kukiela, dowiadu 
jemy się m. in., że "mimo przecią­
gania się rokowań, mediator nie 
uznał swej misji za skończoną i na 
propozycje prezesa Stronnictwa 
Narodowego, p. Tadeusza Bieleckie 
go, zwrócił się do Rady Ministrów 
z wnioskiem o odsunięcie o kilka 
tygodni powołania Rady, ażeby u-
możliwić w tym czasie osiągnięcie 
porozumienia i wyłonienie wspól­
nej reprezentacji". 

Przełożywszy to wszystko na ję­
zyk prosty, musimy stwierdzić, że 
stronnictwom politycznym nie wy­
starczyło trzech miesięcy "roko­
wań", by dojść do porozumienia. 
Dodajmy, co zresztą jasno wynika 
z doniesień PAT-a, że to członko­
wie Rady Politycznej byli przeciw 
ni powołaniu w terminie ustawo­
wym nowej Rady Narodowej. 

Jesteśmy gorącymi zwolennika­
mi jedności narodowej na emigra­
cji. Nie jeden już raz nawoływa­
liśmy do zaprzestania walk wew­
nętrznych w łonie obozu niepod­
ległościowego. Ale, nawet za cenę 
zgody emigracyjnej nie możemy 
się wyrzec podstawowej zasady 

.każdego ustroju demokratycznego, 
tj. kontroli publicznej nad działał 
nością rządu, zarówno finansową, 
jak i ogólną. 

Organem sprawującym kontrolę 
poczynań rządowych jest właśnie 
Rada Narodowa; odroczenie termi 
nu jej powołania oznacza, że przez 
dwa dalsze miesiące Rząd będzie 
działał bez kontroli. 

Tymczasem powołanie Rady Na 
rodowej było sprawą naprawdę pil 
ną, w wielu bowiem dziedzinach 
działalność Rządu, a raczej jej 
brak, budzi poważne obawy i za­
strzeżenia. 

Niewątpliwie najgorzej się dzieje 
na odcinku naszej służby zagranicz 
nej. W ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy zaledwie dwa razy usłyszeliś­
my o istnieniu ministra Spraw Za 
granicznych — raz, gdy PAT ta­
jemniczo doniósł, że minister od­
był "gdzieś na kontynencie" kon­
ferencję z naszymi ambasadorami 
i posłami, drugi raz — gdy "Wia­
domości Skarbu Narodowego" ogło 
siły z nim wywiad, z którego zre­
sztą niewiele dowiedzieliśmy się o 
naszych posunięciach zewnętrz­
nych. 
Nielepiej się dzieje na odcin­
ku informowania Narodu przez 
Rząd o syjpacji ogólnej. W dniu 
ŚJwięta żołnierza przemawiali do 
Kraju! przez radio amerykańskie 
lub francuskie zarówno przedsta­
wiciele Rady Politycznej, jak i Mi­
kołajczyk. A co w tym dniu robił 
minister Spraw Wewnętrznych? 

Nie wątpimy, że stawiając wnio 
sek o odroczenie powołania Rady 
Narodowej Rząd kierował się głę­
boką troską o doprowadzenie do 
jedności i zgody na emigracji. To 
go częściowo rozgrzesza. Jeśli jed­
nak i ten dodatkowy okres bez kon 
troli wykorzysta wyłącznie na "ro­
kowania" wewnętrzne, zaniedbując 
inne, niemniej ważne odcinki pra­
cy — nie znajdzie rozgrzeszenia. 

St. P. 

galnemu Rządowi Polskiemu na wy­
gnaniu. 

Prezydent Libanu Sheik Bechara El 
Khoury jest wypróbowanym przyjacie 
lem Polski i Polaków. Zarówno on jak 
i jego małżonka opiekowali się bardzo 
serdecznie uchodźcami polskimi w Li­
banie. Za zasługi dla Polski, Prezydent 
Libanu odznaczony został w 1946 rokn 
orderem "Białego Orła". 

Sur l'ordre de Staline, les armées 
soviétiques ont passé, le 17 septembre 
1939 à l'aube, les frontières orientales 
de la Pologne. C'était un coup de poi­
gnard dans le dos de l'armée polo­
naise, engagée alors dans une lutte 
mortelle contre l'envahisseur hitlé­
rien. 

Cet acte était l'aboutissement logi­
que de la politique d'alliance germano-
russe renouvellée le 23 août 1939 à 
Ribbentrop-Molotov, dont le but était 
Ribbentrop-Molotov dont le but était 
le partage de la Pologne. 

Staline, le dictateur aux mains 
sanglantes, voulait venger la défaite 
des Soviets devant Varsovie en 1920 
et aussi affaiblir le front commun des 
démocraties occidentales. 

En effet, en 1920 déjà, le communis­
me russe avait tenté la conquête du 
monde libre. Rappelons ici l'ordre du 
jour fameux de Toukhatchewski, com­
mandant en chef des armées soviéti­
ques : "C'est par le cadavre de la Po­
logne que conduit la route vers la ré­
volution mondiale. Direction Varsovie 
— en avant !" 

Par sa victoire historique, la Pologne 
avait alors sauvé non seulement son 
indépendance, mais aussi servi de rem­
part à la civilisation occidentale. Hé­
las ! 19 ans après, abandonnée de ses 
alliés occidentaux, elle devait succom­
ber à l'assaut conjugué de l'Allemagne 
hitlérienne et de la Russie soviétique. 
Et depuis, malgré tant de sacrifices 
du peuple polonais aussi bien en Po­
logne que sur tous les champs de ba­
taille — elle n'a pas retrouvé son in­
dépendance. 

Après la défaite de l'Allemagne, les 
puissances anglo-saxonnes, malgré 
qu'alliées de la Pologne, l'ont livrée par 
les accords de Yalta à la Russie so­
viétique. Staline avait atteint son but: 
le premier pas vers la conquête du 
monde était fait. 

La Pologne ne fut d'ailleurs pas la 
seule à être subjuguée par Moscou : 
La Lithuanie, la Lettonie, l'Esthonie, 
la Tchécoslovaquie, la Hongrie, la Rou­
manie, la Bulgarie, l'Albanie ont par­
tagé son triste sort. 

Voilà le bilan de la marche vers la 
domination du monde, commencée le 
17 septembre 1939. 

Le communisme ne connaît aucune 

MOSKWA GROZI FRANCJI 
Towarzysz Wyszyński wręczył, w dn. 

11 września, francuskiemu chargé 
d'affaires w Moskwie notę, oskarżaj 
cą rząd francuski o złamanie paktu, 
podpisanego w 1944 roku i przestrze­
gającą Francję przed skutkami "po­
lityki, dążącej do wskrzeszenia nie­
mieckiego militaryzmu". 

Nota obecna, zarówno jak poprzed­
nie, z 15 grudnia 1950 i z 20 stycznia 
1951 — ma na celu próbę zastraszenia 
Francji w przededniu wielkich konfe­
rencji międzynarodowych, na których 

Trzeci etap sowietyzacji Polski Jk 

W San Francisco,' sześć lat temu, 
podczas konferencji na której powoła 
no do życia Organizację Narodów 
Zjednoczonych, fotel delegata Polski 
stał pusty. Rząd Polski, przebywający 
w Londynie na wygnaniu, nie został 
zaproszony do wysłania swego przed­
stawiciela. Mocarstwa zachodnie, któ­
rych ten rząd od początku wojny był 
najwierniejszym sprzymierzeńcem, u-
znały, iż stanowi on przeszkodę przy 
budowaniu nowego porządku świato­
wego, opartego o przyjaźń i współpra­
cę świata zachodniego i Rosji bolsze­
wickiej. 

W San Francisco, sześć lat później 
— we wrześniu 1951 r., mocarstwa za­
chodnie musiały przygotować specjal­
ne środki, ażeby uniemożliwić Rosji 
przekształcenie konferencji, zwołanej 
dla podpisania traktatu pokojowego z 
Japonią, na teren walki dyplomatycz­
nej i propagandowej. 

Do wtóru drakońskiemu regulamino 
wi, przygotowanemu w tym celu przez 
Stany Zjednoczone, huczą po drugiej 
stronie Pacyfiku motory odrzutowe 
samolotów najnowszej produkcji an­
glosaskiej w walkach z najnowszymi 
samolotami odrzutowymi produkcji ro 
syjskiej. 

Jakże nietrwałe okazały się funda­
menty nowego porządku światowego, 
dla tworzenia którego poświęcono wol 
ność kilkunastu narodów w sercu Eu­
ropy i dziesiątki milionów ludzi wyda 
no pod jarzmo czerwonego imperializ 
mu! Jakże rychło przekonał się świat 
zachodni, że wypadki dziejowe nie 
zmieniły podstawowej tezy Lenina, o-
bowiązującej nadal władców bolsze­
wickiej Rosji: "dopóki nie rozstrzygną 
się zasadnicze losy między kapitaliz­
mem i komunizmem, trwać będzie 
stan częściowej wojny" (przyczym o-
czywiście przez kapitalizm rozumie się 

wszystko co nie jest komunizmem). 
Również do podstaw działania wład 

ców Kremla należy zasada, którą 
przypomniał światu zachodniemu Na­
tan Leites w swej książce, wydanej w 
marcu br. w Stanach Zjednoczonych, 
o wytycznych Politbiura: "Jakakol­
wiek grupa, która nie jest pod władzą 
partii (komunistycznej), jest wrogiem. 
W istocie nie ma żadnych grup neu­
tralnych, nie ma żadnych grup po­
średnich". 

Z górą 6 lat temu zignorowano do­
świadczenia, wynikające z całej histo­
rii i doktryny bolszewizmu, uznając 
środkowo-wschodnią Europę za sferę 
interesów Rosji. Mniej lub więcej 
szczerze wierzono, że w sferze tej będą 
mogły istnieć i działać organizmy nie 
komunistyczne. 

Wszystko to co dzieje się w kra­
jach za żelazną kurtyną świadczy aż 
nadto boleśnie o czymś wręcz prze­
ciwnym. Kreml wprowadza w życie z 
nieubłaganą ścisłością przytoczoną za 
sadę. Odbywa się to w ramach pew­
nego z góry ustalonego porządku — 
jako że w Związku Sowieckim wszyst­
ko ujęte jest w ramy planu, opracowa 
nego w najwyższych ośrodkach władzy 
bolszewickiej. Oczywiście wykonanie 
tego planu wykazuje w poszczególnych 
krajach różnice w natężeniu środków 
lub w terminie ich zastosowania — za 
sadnicze jednak kierunki działania są 
identyczne. 

Dokończenie na str. 2-giej 

A.S.K. 

WYSOKIE ODZNACZENIE 
PANA PREZYDENTA R.P. 

Zapora uodna w Porąbce. 
(Kl. "Amis de la Pologne"). 
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Migawki z San Francisco 
Opinia amerykańska ma dość 

Otwierając Konferencję w San 
Francisco, — prezydent Truman — 
mówiąc o wojnie koreańskiej użył 
takiego zwrotu: "Między narodami 
są bandyci, tak jak są między jedno­
stkami". 

Gromyko ani drgnął, — tak jakby 
nie do niego się to odnosiło. 

Już dość dawno skończyły się czasy 
dyplomacji, gdzie mąż stanu zmuszo­
ny był dobierać słów, by nawet ukry­
ta groźba przybrana była w formę 
zewnętrznie strawną. 

Ten nowy okres dyplomacji narodził 
się po upadku Ligi Narodów, gdy nie 
jaki Hitler wprowadził na arenę poli­
tyki międzynarodowej metody brutal­
nego kłamstwa i groźby. 

Znalazł on w dyplomacji sowieckiej 
godnego ucznia, który już na stałe 

przejął metodę kalumnii zbiorowych 
przeciwko wszystkim i wszystkiemu co 
nie jest komunistyczne. Dzisiejsi mężo 
wie stanu już nie obracają się w 
atmosferze debat politycznych, ale we 
wrzasku meetingu. Być może, że tego 
rodzaju dyplomacja jest bardziej szcze 
ra, być może, że Malikowsko-Gromy-
kowskie bicie w stół jest wymowniej­
sze od protestów formalnych, ale taka 
dyplomacja jest fanatyczna, pełna za 
trutego jadu i nienawiści. 

Słowa prez. Trumana świadczą do­
bitnie, jak dalece przeciętny Ameryka 
nin, którego naprawdę przedstawicie­
lem jest prez. Truman — ma dość 
tych obrzydliwych metod, — jak bar­
dzo już świat zachodni jest zmęczony 
tymi metodami. 

Nareszcie! 

Kongresman Armstrong 
chciałby się o coś zapytać 

Drugiego dnia Konferencji zdarzył 
się następujący wypadek. Członek Kon 
gresu Amerykańskiego, republikanin 
Armstrong — przybył w charakterze 
prywatnym do San Francisco, gdzie 
jak oświadczył, chciałby się o coś za­
pytać p. Gromyki. Przed otwarciem po 
południowej sesji, p. Armstrong poło­

żył przed p. Gromyko jakąś kartkę, 
którą członek misji sowieckiej, siedzą 
cy obok p. Gromyki gwałtownie zrzu­
cił na ziemię. Cóż to był za papierek, 
który wywołał takie straszne oburze­
nie? 

Była to karta więźnia z sowieckiego 
obozu koncentracyjnego! 

« Wa ń ka-Ws ta ń ka » W i e r bło ws kiego 
Wierbłowski, jak każdy z delegatów, 

miał przeznaczone pięć minut do zło­
żenia oświadczenia w imieniu swego 
państwa. Tenorem zasadniczym prze­
mówienia było żądanie by traktat po 
kojowy z Japonią, nie był podpisany 
bez udziału Chin komunistycznych. 

Ale p. Wierbłowski, okazuje się nie 
o to walczył; chciał on bowiem przy­
służyć się p. Gromyce, by zwyczajem 
Różowego Pałacu ciągnąć swoje prze­
mówienie w nieskończoność. 

Prez. D. Acheson — przerywa potok 
wymowy i zwraca mu uwagę, że czas 
upłynął. 

Ale dzielny Wierbłowski aż trzy razy 
zrywa się jeszcze do ataku, by oddać 
krew i życie w obronie tezy swego pa 
trona. Szwenda się po sali, przeszka­
dzając innym mówcom — w imię "su 
werenności", — której jest gotów bro 
nić do ostatniej... gaży. 

Napróżno! — traktat został jednak 
podpisany. 

Dąsy Gromyki 
Raz jeszcze próbuje Gromyko sta­

rej sztuczki zastraszenia. 
Prosi o głos — i zapytuje, jak będą 

potraktowane żądania sowieckie doty 
czące odszkodowań. Przew. D. Ache­
son odpowiada, że żadne tego rodzaju 
pretensje nie zostały uprzednio przez 
Gromykę sformułowane. Zebrani — 
46 głosami, przeciw 3, odrzucają pre­
tensje Gromyki, ponieważ ten punkt 
nie był przedstawiony w środowym 
projekcie traktatu, zgłoszonym przez 

delegatów sowieckich. Teraz następuje 
film: Godz. 18,01 — Gromyko wraz z 
delegacją i satelitami opuszcza osten­
tacyjnie salę. 

Wszyscy oddychają i sądzą, że jest 
to wyjście definitywne. 

Godz. 18.03 — ruch na sali — so-
wieciarze wracają. Godz. 18.04 — 
wehodzi Gromyko uśmiechając się. 
Sala wybucha gwałtownym śmiechem. 

Gromyko zasiada z powrotem na 
swoim miejscu. 

Opinia ministra Schumana 
Oceniając przebieg konferencji w 

komunikacie dla prasy francuskiej, 
min. Schuman zauważa: "Fakt, że 
Rosja przeszła do porządku dziennego 
nad obecnością przedstawicieli Indo-
chin jest dość wymowny... 

Delegaci sowieccy jakby unikali wal 
ki i wynikających stąd komplikacji. 

Czy należy to położyć na karb, że 
znajdowali się w mniejszości, czy ra­
czej rozpatrywać z punktu widzenia 
polityki ogólnej? Ta druga hipoteza 

wydaje się bardziej prawdopodobna". 
Na zapytanie spec. wysłannika pra 

sowego Maurice Ferro, — a jaka właści 
wie jest ta polityka rosyjska, — mi­
nister Schuman uśmiecha się wymow­
nie. 

Rozmiary zwycięstwa dyplomacji 
Stanów Zjednoczonych w San Francis 
co przewyższyły nadzieje największych 
optymistów. Na 52 delegacje biorące 

Trzeci etap sowietyzacji 
Dokończenie ze str. 1-szej 

świeżo o istnieniu takiego planu pi­
sał korespondent "New Tork Times" 
z Wiednia. Według opinii obserwato­
rów zachodnich, istnieją cztery etapy 
całkowitego podporządkowania sobie 
krajów satelickich przez Rosję. Pierw­
szy etap obejmuje 2 do 3 lat rządów 
koalicyjnych, drugi etap — 3 do 4 lat 
"demokracji ludowej", poczym nastę 
puje okres ostatecznego likwidowania 
partii politycznych, kościołów i klas 
średnich — na co przewiduje się dal­
sze dwa lata, a wreszcie dwa lata na 
całkowite zbolszewizowanie danego kra 
ju. 

Najświeższe wypadki zdają się wska 
zywać, że Polska znajduje się u progu 
trzeciego okresu. 

Proces Tatara i tow. stanowił przy­
gotowanie do ostatecznego rozgromię 
nia elementów, podejrzanych o polski 
patriotyzm w łonie wojska i PPR — 
a w szczególności do zlikwidowania 
Gomółki i Spychalskiego. Opinja pol­
ska liczy się z tym, że nastąpi wielka 
czystka w PPR i przeorganizowanie jej 
na jedyną partię komunistyczną w 
Polsce. Mówi się, że nawet pozycja 
Bermana jest zachwiana, wiadomo bo 
wiem, że łączyła go przyjaźń ze Spy­
chalskim. 

Spodziewać się należy również za­

ostrzenia walki z Kościołem katolic­
kim — i to już w niedługim czasie. 
Do Warszawy zjechała sowiecka ko­
misja dla spraw kościelnych. Wysłanie 
tej komisji przez Rosję dowodzi, że 
dotychczasowe formy nacisku na Koś­
ciół w Polsce uznane zostały na Krem 
lu za niewystarczające. Pamiętać trze 
ba, że w Rumunii, na Węgrzech i w 
Czechach walka z Kościołem katolic­
kim zaszła znacznie dalej. Wspomnia 
na komisja wykorzysta niewątpliwie 
fakt, że ze śmiercią kardynała Sapie­
hy zszedł z pola walki ostatni kardy­
nał, znajdujący się jeszcze na wolności 
za żelazną kurtyną. 

Polibbiuro moskiewskie zdecydowa­
ne jest złamać wszelkie opory, stojące 
na drodze do pełnego skomunizowania 
Polski. Na tej drodze "każda grupa, 
która nie jest pod władzą partii, jest 
wrogiem". Tak jest w Polsce, tak jest 
w innych krajach satelickich. A cał­
kowite zbolszewizowanie tych krajów 
Jest tylko odcinkiem walki o coś znacz 
nie większego — walki o panowanie 
nad światem. 

Walka ta w pewnym momencie zna 
lazła swój dyplomatyczny wyraz w 
San Francisco, gdzie przed sześciu la­
ty stał pusty fotel delegata Polski. W 
tym roku fotel ten nie był pusty; ale 
delegat Bieruta przemawiał w języku 
rosyjskim! A.S.K. 

udział w konferencji aż 49 podpisało 
traktat pokojowy z Japonią, w czym 
— co jest istotne — dwa wielkie pań­
stwa azjatyckie: Indonezja i Pakistan. 
Triumf Waszyngtonu wyraził się w 
następujących faktach: 1) przyjęciu 
traktatu w terminie i brzmieniu usta­
lonym przez Departament Stanu. 2) w 
stłumieniu w zarodku prób dywersji 
sowieckiej. 3) w skupieniu wokół sie­
bie niemal wszystkich wolnych naro­
dów świata. 4) w całkowitej izolacji 
dyplomatycznej Rosji. Gwiazdor licz­
nych konferencji międzynarodowych 
Gromyko wypadł w konstruktywnej 
atmosferze San Francisco wyjątkowo 
blado. Okazał się niezręczny i niepew 
ny w swych posunięciach. Jego meto­
dy dywersji, tak skuteczne do niedaw­
na, zawiodły na całej linii. 

WALKA 0 ŁASKI CHLEBODAWCY 
Kto raz się sprzedał Stalinowi i za­

czął, zdradzając interes własnego na­
rodu, wysługiwać się sowieckiemu im­
perializmowi — nie może już z drogi 
tej zawrócić. Będąc na łasce i nieła­
sce moskiewskiego Politbiura — musi 
wykonywać ślepo jego rozkazy, a ka­
żdy gest niezadowolenia ze strony pa­
nów na Kremlu jest dlań źródłem 
śmiertelnego strachu. 

Do jakiego upodlenia doprowadza 
Moskwa nawet najwyżej zdawałoby się 
postawionych swoich agentów, pokazu­
je przykład ostatniej "czystki" w ło­
nie czechosłowackiej partii komunis­
tycznej. Gdy został aresztowany i o-
skarżony o "titoizm" minister spraw 
zagranicznych Clementis — wszyscy, 
którzy utrzymywali z nim bliższe sto­
sunki, poczuli się zagrożeni. Bo prze-

Przyjaźń Chinsko-Sowiecka 
W przeddzień konferencji w San 

Francisco, dnia 3 września br., Sta­
lin i Mao wymienili depesze gratula­
cyjne z okazji szóstej rocznicy zwy­
cięstwa nad Japonią. 

Nie dziwi to nikogo, że pp. Stalin i 
Mao wymieniają sobie takie depesze, 
ale wypowiedzi, jakie przy tej okazji 
użyto, są bardzo znamienne. 

Mianowicie obaj dyktatorzy potwier­
dzają nierozerwalną przyjaźń, i wy­
mieniają jako powód konieczność wal­
ki przeciw imperializmowi japońskie­
mu w obronie pokoju na Dalekim 
Wschodzie. 

Obaj dyktatorzy powołują się na 
pakt przyjaźni chińsko-sowieckiej, któ­
ry zawiera taki jeden mały paragra-
fik: 

"W wypadku agresji japońskiej lub 
narodu zaprzyjaźnionego z Japonią na 
Chiny, ZSSR staje automatycznie w 
obronie Chin z całą swoją potęgą woj­
skową". 

Dodajmy, że prasa sowiecka biła na 
alarm, że Stany Zjednoczone nalega­
ły, by przed podpisaniem traktatu po­
kojowego z Japonią, nastąpiło podpi­
sanie umowy wojskowej. Umowa ta, 
podpisana bezpośrednio po traktacie 
pokojowym, dotyczy utrzymania baz 
wojskowych amerykańskich w Japonii 
i możności ich użycia w wojnie obron­
nej w każdym kierunku. 

W swej depeszy Mao pozdrawia Sta­
lina w imieniu Chińskiej Armii Wol­
ności i skierowuje ją w pierwszym rzę­
dzie do sił zbrojnych ZSSR, a później 
dopiero do narodów sowieckich. Tenor 
odpowiedzi Stalina jest prawie iden­
tyczny; dziękuje on w imieniu Związ­
ku i jego sił zbrojnych. 

Nowym czynnikiem politycznym, jak 
podkreśla prasa amerykańska, jest 
fakt, że w roku ubiegłym takiej wy­
miany depesz, wzajemnie sobie gratu­
lujących, w ogóle nie było! 

cie wystarczy, by który szpicel rosyj. 
ski doniósł, iż się panu ministrowi 
grzecznie mówiło "dzień dobry" — j 
oto się jest na liście "spiskowców"! 

Najwięcej się bali "prezydent" Gott-
wald i Rudolf Slansky. Głowa pań­
stwa i sekretarz generalny czeskiej 
partii komunistycznej — czyli faktycz­
ny dyktator. Pamiętajmy bowiem, że 
w krajach zakurtynowych hierarchia 
partyjna ma większe znaczenie od pań 
stwowej. Sam Stalin był przecie aż 
do roku 1941 tylko sekretarzem gene­
ralnym partii, co mu nie przeszkadza­
ło trząść Rosją, niby car samowładny. 

Więc "prezydent" Gottwald i szara 
eminencja — Slansky, przestraszyli się 
nie na żarty. Odżegnać się od starego 
przyjaciela Clementisa nie wystarcza­
ło. Trzeba było dać bardziej cenne do­
wody wierności dla Kremla. I oto 
dwaj najwyżsi dygnitarze czescy roz­
poczęli wprost niesamowity wyścig: 
który którego potrafi więcej oczernić, 
obrzydliwiej oszkalować, który wpad­
nie na pomysł bardziej złośliwego o-
szczerstwa. Do Moskwy posypały się 
raporty i donosy. Uśmiechając się so­
bie jak najprzyjaźniej w oczy, pokle­
pując się koleżeńsko po ramieniu — 
dwaj komunistyczni "potentaci" — 
którzy w rzeczywistości byli tylko mar 
nymi pionkami w ręku moskiewskiego 
chlebodawcy — w ukryciu szykowali 
sobie wzajemnie stryczek. 

Jak narazie, wygląda na to, że 
Gottwald okazał się zręczniejszy. Slan­
sky został usunięty ze stanowiska se­
kretarza generalnego partii i odsta­
wiony na jakiś boczny tor. A prakty­
ka zakurtynowych porachunków gang­
sterskich uczy nas, że kto raz się po­
ślizgnął — jest już stracony. Prędzej 
czy później, będzie się musiał sponta­
nicznie przyznać, że od najwcześniej­
szego dzieciństwa był amerykańskim 
szpiegiem. 

W. J. 

Za propagandową fasadą 
Zwalczając handel prywatny, stara­

jąc się zachęcić do kupowania w skle­
pach państwowych, reżim z natury rze 
czy musiał otoczyć troskliwą opieką 
"Centralny Dom Towarowy" w War­
szawie, najbardziej reprezentacyjną te 
go rodzaju instytucję w całym kraju. 

Istotnie jest to, gdy się spojrzy z ze­
wnątrz, prawdziwy "szklany pałac". 
Tylko że, jak dowiadujemy się z ar­
tykułu "Dom wśród śmieci", z ostat­
niej strony "Życia Warszawy" z 26-go 
sierpnia, pełno tam patyczków od lo­
dów, papierków od cukierków, pestek 
od owoców, wreszcie skórek od arbu­
zów. Zresztą na tejże stronie tegoż 
numeru tegoż pisma znajdujemy dru­
gi artykuł: "Jeszcze raz wyliczamy u-
sterki w Centralnym Domu Towaro­
wym", gdzie czytamy: 

"Magazyn Centralnego Domu Towa­
rowego mieści się aż na Woli przy ul. 
Bema. Natomiast magazyny w podzie­
miach budynku CDT, które miały być 
oddane do użytku w czerwcu br., do­
tychczas nie zostały jeszcze wykoń­
czone, co utrudnia w dużym stopniu 
pracę CDT. 

Nadchodzący z magazynów do CDT 
towar trzeba obecnie wyładowywać na 
placyku na skrzyżowaniu ul. Brackiej 
z Kruczą. Z samochodu do wnętrza 
budynku towar wędruje poprzez wąs­
kie drzwi i... całą halę spożywczą. Pa­
piery i trociny z opakowań zaśmiecają 
ulicę i wnętrze gmachu. Obciążone 
skrzyniami wózki wybijają dziury w 

DLA ŚCISŁOŚCI 
Podawaliśmy w ostatnim numerze, 

że w pewnej amerykańskiej mieścinie 
miejscowi rasiści wzbraniali się po­
chować na swoim cmentarzu czerwo-
noskórego, który padł jako żołnierz a-
merykański na Korei. Donieśliśmy, że 
na wiadomość o tym oburzającym fa­
kcie, prezydent Truman wydał natych 
miast polecenie, by Indianin został po 
chowany wśród grobów bohaterów na­
rodowych w Arlington. 

Cała prasa reżimowa podała również 
tę wiadomość. Ale tylko jej pierwszą 
część. Ze to odmówiono pochowania 
Indianina, że to w Stanach Zjednoczo 
nych kolorowych nie uważają za isto­
ty ludzkie, i td. O finale sprawy — a-
ni słowa. 

Informujemy więc dla ścisłości, że 
czerwonoskóry plutonowy John Rice 
został pochowany w Arlington tuż o-
bok generała Pershinga, naczelnego do 
wódcy armii amerykańskiej w pierw­
szej wojnie światowej, i generała Wal 
kera, dowódcy 8-mej armii na Korei. 

terakotowej posadzce i niszczą futry­
ny drzwi hali spożywczej. Po urucho­
mieniu magazynów, samochody z to­
warem wjeżdżać będą bezpośrednio do 
podziemi. 

Brak magazynu jest najważniejszą, 
ale nie jedyną bolączką CDT. Nie­
czynne są również windy, telefony we­
wnętrzne, głośniki. Nie wykończone są 
urządzenia sanitarne, zarówno dla pu­
bliczności jak i dla personelu. Elek­
tryczne maszyny do liczenia porusza 

EUROPEJSKI KOMITET 
Pokoju i Wolności 

Delegaci Francji, Belgii, Holandii, 
Niemiec i Włoch, zgromadzeni w San 
Remo 30 i 31 sierpnia br., ułożyli sta­
tut Europejskiego Komitetu Pokoju i 
Wolności, którego celem jest przeciw­
działanie propagandzie komunistycz­
nej w Europie zachodniej. Sekretarzem 
generalnym Komitetu jest poseł do 
parlamentu francuskiego, Jean Paul 
David, inicjator i ruchliwy kierownik 
"Paix et Liberté". 

się przy pomocy ręcznych korb, gdyż 
przedsiębiorstwo, które dostarczyło ma 
szyny, nie podłączyło ich do sieci. 

I wreszcie urządzenia klimatyzacyj­
ne, które mają regulować stały dopływ 
świeżego powietrza i jednolitą tempe­
raturę na wszystkich poziomach, są je­
szcze nieczynne. 

Gdy miesiąc temu CDT oddawano 
do użytku, zarówno Zjednoczenie Bu­
downictwa Przemysłowego nr. 1, jak 
i przedsiębiorstwa instalacyjne zobo­
wiązały się do zakończenia robót w 
jak najszybszym terminie. Tymczasem 
w okresie ostatniego miesiąca przedsię 
biorstwa przysyłały zaledwie po kilku 
pracowników, i to z przerwami. Naj­
wyższy czas, by zakończyć roboty bu­
dowlane i instalacyjne, gdyż przedłu­
żanie prac utrudnia zaopatrywanie i 
pracę Centralnego Domu Towarowe­
go". 

Skoro tak się dzieje z reprezentacyj­
nym "Domem Towarowym", chlubą 
stolicy — można sobie wyobrazić, jak 
się rzeczy mają, gdy chodzi o zwykłe 
domy mieszkalne... 

Kto temu winowaty? 

ŁAPANKI w WARSZAWIE 
bywateli, podejrzywanych o brak sym­
patii dla komunizmu. 

Jak łatwo o zakwalifikowanie do rzę 
du "szkodników" wskazuje charakte­
rystyczny przykład: radio warszawskie 
ogłosiło z triumfem, że na stacji ko­
lejki podmiejskiej zaaresztowano "spe­
kulanta", który miał przy sobie... 2 
kilo wieprzowiny! 

Niecodzienny sposób 
przekraczania 

ż e l a z n e j  k u r t y n y  
Zamierzając oddawna "wybrać wol­

ność", maszynista lokomotywy, ciąg­
nącej pociąg, idący z Eger, w Czecho­
słowacji, do Asch na granicy bawar­
skiej, wybrał zgoła niezwykłą metodę. 
Załadował do pociągu całą swoją ro­
dzinę, wyłączył sygnały alarmowe i ha 
mulce automatyczne, dorzucił węgla... 
i minął granicę z szybkością ponad 100 
km na godzinę. 

Najciekawsze jest to, że zpośród pa­
sażerów ,mimowoli wywiezionych na 
Zachód, aż 20 oświadczyło, że skoro 
są już poza granicami Czechosłowacji, 
to wolą do niej nie wracać. 

Sytuacja aprowizacyjna jest w Kra­
ju coraz gorsza, zwłaszcza, jeśli chodzi 
o mięso i wędliny. Wprowadzenie kar­
tek — które zresztą otrzymują tylko 
nieliczni uprzywilejowani: partyjnicyi 
przodownicy pracy — wskazywałyby, 
że reżim nie spodziewa się, aby mógł 
w krótkim czasie uporać się z trudno­
ściami. 

"Trybuna Ludu" pociesza swoich 
czytelników, że braki w zaopatrzeniu, 
które "istotnie dają się zauważyć" są 
niczym w porównaniu z tym, co się 
dzieje w krajach zachodnich. Tam lu­
dność pono w ogóle zapomniała o ist­
nieniu mięsa... 

W ostatnim numerze wypowiedzie­
liśmy przekonanie, że reżim wykorzy­
sta trudności aprowizacyjne dla zao­
strzenia walki politycznej. Dowodem, 
że mieliśmy rację, jest z jednej strony 
fakt, iż prasa warszawska coraz gwał­
towniej atakuje "wrogów ustroju", ja­
koby będących u źródła spekulacji 
środkami żywności, z drugiej zaś oko­
liczność, że na stacjach kolejowych, w 
pociągach i nawet na ulicach miast 
przeprowadzane są obecnie "łapanki", 
przypominające najgorsze czasy oku­
pacji hitlerowskiej, podczas których a-
resztuje się, jako "spekulantów", o-
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L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z omawianą obecnie na 

łamach prasy polskiej działalnością 
różnych placówek i organów Rządu, 
jak też i wydatkowaniem funduszów 
Skarbu Narodowego, nasuwają mi się 
pewne uwagi, za zamieszczenie któ­
rych byłabym Panu Redaktorowi bar­
dzo wzięczna, sądzę bowiem, że mogą 
one wywołać szerszą dyskusję i w ten 
sposób przyczynić się do wyjaśnienia 
wielu wątpliwości, jakie nurtują na­
sze społeczeństwo emigracyjne, a w 
dalszej konsekwencji wzmocnić nasze 
zaufanie do poczynań Rządu, a w szcze 
gólności do celowego zużytkowania 
funduszów Skarbu Narodowego. 

DotychczaJsowe publikacje Komisji 
Skarbu Narodowego nie dają nam, 
przeciętnym śmiertelnikom, wyraźnego 
obrazu wydatkowania tych funduszów. 
A przecież w interesie samego Skarbu 
Narodowego leży oczyszczenie atmosfe­
ry z tych insynuacji, posądzeń i wąt­
pliwości, które starają się szeirzyć pe­
wne polskie pisma emigracyjne, ma­
jące na celu zdyskredytowanie w o-
czach społeczeństwa naszych władz le­
galnych. 

Insynuacji tych nie wolno pomijać 
wzgardliwym milczeniem, gdyż wpływ 
ich jest niewątpliwie destrukcyjny i w 
naszym położeniu szczególnie niebez­
pieczny, bowiem milczenie w tych 
sprawach robi wrażenie chęci utaje­
nia czegoś. 

Uważam, że takiego wyjaśnienia 
wymaga m. in. sprawa rzekomych 
wsparć pieniężnych, udzielanych z 
funduszów publicznych p. Marszałko-
wej Rydzowej i sprawa kupczenia pa­
miątkami narodowymi (szabla Augus­
ta II), które w żadnym wypadku nie 
powinny były przejść na prywatną 
własność choćby najwyżej postawio­
nych osób. 

Drugą taką sprawą, o wiele donioś­
lejszą, jest ostateczne wyjaśnienie lo­
su majątku narodowego, przekazanego 
t. zw. "powiernikom" — jeśli jest to 
sprawa czysta i uczciwa, nie ma po­
wodu oisłaniać jej tajemnicą, jeśli 
zaś popełniona została kradzież do­
bra narodowego, złodziei należy pub­
licznie i imiennie napiętnować. 

Rząd winien ogłosić, z podaniem i-
mienia, nazwiska i miejsca pobytu, 
wszystkich tych, którym majątek na­
rodowy powierzył, podać w każdym 
wypadku wysokość sum powierzonych, 
sposób ich zabezpieczenia oraz zarzą­
dzania nimi. 

Najważniejszą wreszcie sprawą jest 
najbardziej celowe zużytkowanie fun­
duszów odtwarzanego obecnie Skarbu 
Narodowego. 

Sądzę np., że z większą korzyścią 
dla sprawy polskiej, niż utrzymywanie 
niektórych mało ważnych a kosztow­
nych placówek dyplomatycznych, by­
łoby powołanie do życia pism pol­
skich, wydawanych w językach angiel­
skim, francuskim, hiszpańskim i por­
tugalskim, a kolportowanych w Sta­
nach Zjedn., Anglii, Francji i innych 
krajach Europy oraz w krajach Ame­
ryki Łacińskiej. 

Pisma takie, dobrze i ciekawie re­
dagowane, dobrze informujące cudzo­
ziemców o sprawach polskich i wscho­
dnio-europejskich, przyniosłyby więk­
szą korzyść niż problematyczna dzia­
łalność pozbawionych autorytetu am­
basad i poselstw. 

Również ważnym, jeśli nie ważniej­
szym w tej chwili celem, jest ratowa­
nie zagrożonej polskości naszych mas 
emigracyjnych, a więc tworzenie pod­

stawowych, średnich i wyższych szkół 
polskich, zapewnienie bytu i warun­
ków pracy polskim uczonym, litera­
tom i artystom, stworzenie poważnego 
funduszu wydawniczego, subwencjono­
wanie niepodległościowej prasy pol­
skiej. 

Dopiero po uwzględnieniu tych po­
stulatów, płatnicy Skarbu Narodowe­
go będą mogli ufać, że ich z trudem 
składane ofiary służyć będą powszech­
nej sprawie polskiej. 

Z góry dziękując Panu Redaktoro­
wi za łaskawe zamieszczenie powyż­
szego listu w Jego piśmie, pozostaję z 
prawdziwym poważaniem 

LIDIA GIEDROYC. 
Irherm p. Taroudant, Maroc. 

Uwaga: 

IN WALI DZI -L.OTN ICY 
Samopomoc Lotnicza zwróciła się do 

Zarządu Gł. Z w. Inwalidów z prośbą 
o podanie wykazu inwalidów-lotników, 
którym Samopomoc będzie mogła pra­
wdopodobnie dać jakąś pomoc. 

W związku z tym Zarząd Związku 
wzywa wszystkich inwalidów z Pol­
skich Sił Powietrznych, zarówno człon 
ków Związku, jak i niestowarzyszo-
nych, do nadesłania pod adresem Se­
kretariatu Związku, 100, Netherwood 
Road, London, W.14, danych osobistych 
(nazwisko, adres, przydział w P.S.P., 
rodzaj i stopień inwalidztwa, stan ma­
terialny, itp.). 

("Głos Inwalidy", nr 7-8). 

ZAPISY I EGZAMINY DO SZKÓŁ 
Wakacje dobiegają końca. Rok no­

wej pracy szkolnej rozpocznie się 
wkrótce. 

Uczniowie, którzy otrzymali promo­
cję do następnych klas, mają zapew­
niony powrót do swoich szkół, nato­
miast ci, którzy nie uregulowali do­
tychczas sprawy zapisów i przyjęć, 
winni to uczynić jak najprędzej. Egza 
miny wstępne rozpoczną się już 19-go 
i trwać będą do dnia 30 bm., zależnie 
od rodzaju szkoły. Wyjątek stanowią 
uniwersytety. 

W sprawach dalszego kształcenia 
dzieci, z pomocą przyjść moją miejsco 
wi księża, kierownicy szkół, a w więk­
szych miastach Sekretariaty szkolne. 
W razie napotkania na trudności w 
ulokowaniu kandydata w odpowiedniej 
uczelni zawodowej, technicznej, liceum 

czy wreszcie w uczelni wyższej, nale­
ży zwracać się do Poradni Kształcenia 
Młodzieży, 20, rne Faidherbe w Lille 
(Nord). Porad udziela się bezpłatnie, 
na pokrycie kosztów korespondencyj­
nych należy załączyć odpowiednią ilość 
znaczków pocztowych. 

Wł. LACH, kierownik Poradni. 

PARYŻ. — Zarząd Koła Paryż 2-ej 
D.S.P. przypomina niniejszym swym 
członkom, że stosownie do powziętej 
w dniu 10 czerwca br. uchwały, naj­
bliższe powakacyjne Zebranie Informa 
cyjne Koła Paryż 2. D.S.P. odbędzie się 
w niedzielę dnia 23 września b. r. o 
godz. 10 w sali 3-go piętra budynku 
SPK, 20, rue Legendre. Zarząd prosi 
Kolegów-Członków o punktualne przy­
bycie. — Zarząd Koła Paryż 2.D.S.P. 

Z życia T-wa Pomocy Oświatowej w Troyes 

Prace nad zorganizowaniem 
Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie 

W wyniku współpracy polskich kół 
naukowych i społecznych, został, jak 
już donosiliśmy, powołany w Londy­
nie do życia Polski Uniwersytet na 
Obczyźnie (P.U.N.O.). 

W dniu 17 ub.m. odbyło się pierwsze 
zebranie informacyjne w sprawie P.U. 
N.O. Wszystkie głosy i deklaracje u-
czestników zebrania pozwalają twier­
dzić, że polskie społeczeństwo uznaje 
inicjatywę utworzenia P.U.N.O. za nad 
zwyczaj pożyteczną i pilną w obec­
nych warunkach. W zebraniu wzięli u-
dział przedstawiciele wszystkich niemal 
organizacji społecznych, kół nauko­
wych, młodzieży, reprezentantów pra­
sy itd. 

Prof. Brzeski i Prof. Sulimirski przed 
stawili zebranym zarys organizacji 
P.U.N.O. oraz jego Wydziału Huma­
nistycznego, który jest pierwszym eta­
pem prac. Zamierzone jest rozpoczęcie 
wykładów w Londynie na jesieni br. 
w zakresie studium historycznego i po 
lonistycznego. 

TOURS. — Stow. Rez. i b. Wojsk, w 
Tours, urządza w sobotę dn. 15 wrze­
śnia br. wielką zabawę taneczną w lo­
kalu Salle des Fetes — Paul-Bert. Do 
tańca przygrywać będzie doborowa or­
kiestra pod dyr. Georges Buescher. — 
Początek zabawy o godz. 21-ej. Bufet 
własny, dobrze zaopatrzony. Liczne nie 
spodzianki w czasie zabawy. Zaprasza­
my serdecznie wszystkich Rodaków i 
Rodaczki z Tours i okolicy. Dochód z 
zabawy na cele społeczne. — Zarząd. 

Jednoczęśnie podjęta zostaje spra­
wa umożliwienia tak licznym na u-
chodźstwie Polakom dokończenia przer 
wanych wyższych studiów. P.U.N.O. 
przewiduje również zorganizowanie na­
uczania przez korespondencję w za­
kresie swego programu. Prawie wszy­
scy przedwojenni profesorowie i doceń 
ci oraz liczni naukowcy polscy znajdu­
jący się na uchodźstwie przyrzekli swą 
współpracę z P.U.N.O. 

Polski Uniwersytet na Obczyźnie w 
obecnym okresie musi opierać się głó­
wnie na własnych środkach, które do­
starczyć winni przede wszystkim zain­
teresowani w pobieraniu nauki. Liczne 
zapisy są więc warunkiem sprawności 
działania P.U.N.O. 

Zgłoszenia i informacje: 32, Bolton 
Gardens, London S.W.5. Listownie lub 
osobiście w poniedziałki, środy i piąt­
ki w godz. 5-7 po południu. 

Zespół amatorski Pomocy Oświato 
wej przeprowadza próby nad 3 aktów 
ką komedio-operą "Skalmierzanki", 
czyli "Koniki Zwierzynieckie" Kamiń 
skiego, muzyka Buschnego. Sztukę 
dziś z powodzeniem graną przez zespo 
ły amatorskie na północy, Pomoc 
Oświatowa zamierza wystawić w jed­
ną z niedziel października rb. w sali 
"Notre Dame", 70. Mail des Charmil­
les. 

Udział biorą pp.Klemensówna, Ko-

Komunikat Zarz. Gł. 

Pol. Zw. Inw. Wojenn. 
Zarząd Gł. P.Z.I.W. we Francji (32, 

rue Basfroi, Paris Ile) podaje do wia­
domości, że na mocy uchwały z sierp­
nia br., ogłoszonej w erg. Zw. Inw. 
Woj. P.S.Z. "Głos Inwalidy" nr 7-8 
br. pt. "Koniec rozbicia", zostało do­
konane scalenie organizacyjne Zw. 
Inw. Woj. P.S.Z. i Stowarzyszenia Inw. 
P.S.Z. 

Od tej chwili, w świecie zachodnim 
istnieje jednolita organizacja inwa-
liczka pod nazwą Związek Inw. Woj. 
P.S.Z., z którym Polski Zw. Inw. Wo­
jennych we Francji jest od dawna w 
ścisłym kontakcie i współpracy. 

Zarząd Gł. P.Z.I.W.-Francja. 

Z żałobnej karty 

23 sierpnia br. rozstał się z tym 
światem członek Koła SPK-Firminy, 
ś.p. Szczepan Frąckowiak. Urodzony 
3. 12. 1903 w Polsce, ten młody i wąt­
ły chłopak w wieku lat 16 znalazł się 
ochotniczo w szeregach Wojska Pol­
skiego i walczył przeciw Bolszewir. Po 
wojnie, warunki materialne zmusiły 
go do osiedlenia się we Francji. Zdała 
od Ojczyzny, ani na chwilę nie tracił 
on kontaktu z życiem polskim, oddając 
się gorąco pracy społecznej. Sumienny 
i gorliwy w swych obowiązkach, gorą­
cy patriota, nie załamujący się w chwi 
lach klęski, głęboko religijny i ofiarny 
dla bliźnich. Pogrzeb ś.p. Frąckowiaka 
stał się prawdziwą manifestacją miej­
scowej Polonii. Uroczystości żałobne 
celebrował ks. dziekan Knapik, oto­
czony organizacjami kombatanckimi 
ze sztandarami, które nawet zdaleka 
przybyły by oddać hołd zmarłemu. — 
Zmarły ciężki przeszedł żywot, nie do­
czekał się powrotu do Wolnej Ojczy­
zny, spoczął na wolnej ziemi francus­
kiej, gdzie spoczywa już tylu wiernych 
synów Polski. — "Dobry Jezu — a nasz 
Panie, daj mu wieczne spoczywanie". 

Zarząd SPK-Koło Firminy. 
Ze swej strony Zarząd SPK Oddział 

Francja żegna zmarłego kolegę wyra­
zami głębokiego żalu. 

Dzięki staraniom Zarządu Federacji P.O.O., "Paix et Liberté" 

organizuje specjalną audycję radiową, poświęconą rocznicy ataku so­
wieckiego na Polskę w dniu 17 września 1939 r. 

W audycji tej zostanie również omówiona odpowiedź Zarządu Fe­
deracji P.O.O. na oszczerstwa komunistyczne; odpowiedź ta była dru­
kowana w dwóch kolejnych numerach "Syreny" (nnr. 185 i 186). 

Audycja zostanie nadana we wtorek 18 września b. r. o godz. 20 
min, 25 (bezpośrednio po "dzienniku") na falach radia "Parisien" 
(długość fal: 445 m. i 213 m.). 

koszkówna, Kwiatkowska, Karahanów 
na, Pomiecko, Szwedówna i Frydry-
chówna, pp. Tabacki, Hnatyk, Maj, 
Kwiatkowski, Hubka, Bogusz, Bąk, Ci­
chy i Józefczyk. Część muzyczną wy­
kona tercet p. Ometz. Tańce i kostju 
my polskie. Ponieważ liczy się na obec 
ność widzów francuskich tłumaczenie 
opracowuje p. Kazimierz Proch. 

Minęło już 15 lat jak "Skalmierzan 
ki" poraź pierwszy były grane w 
Troyes a nawet w Provins wystawione 
przez zespół teatralny Pomocy Oświa 
to wej, szczerze były oklaskiwane przez 
licznie wówczas zebraną na przedsta­
wieniu Polonię. 

Czytając głosy uznania prasy pol­
skiej a nawet francuskiej w pamiętni­
kach Towarzystwa, dzisiejszy zespół 
pracuje z zapałem pod kierownictwem 
p. Mieczysława Procha i liczy na za­
interesowanie kolonii. 

Podając powyższe do wiadomości, 
Zarząd Pomocy Oświatowej poleca się. 
życzliwej -pamięci wszystkich rodaków 
prosząc o liczną obecność na przedsta 
wieniu i o lojalne poparcie miejsco­
wych Towarzystw polskich. 

MIĘDZY liii... 
Wchodzimy w nowy sezon pracy 

kombatanckich stowarzyszeń sfede 
rowanych. Do pracy tej należy 
przygotować się planowo i poważ­
nie. Najprzód więc należy zrobić 
bilans prac zeszłorocznych i stwier 
dzić, co w_ nich było dobrego, gdzie 
były i jakie niedociągnięcia, co na­
leży zmienić, a co poprawić, wresz­
cie co organizacja będzie realizo­
wać w bieżącym sezonie. 

To spojrzenie wstecz — tak ko­
nieczne — napewno nie da nam za 
dowolenia. Przecież większość og­
niw związkowych zadowoliła się u-
rządzeniem takiej czy innej rocz­
nicy własnej, wzięła udział w kilku 
obchodach, zorganizowała jakąś 
wycieczkę i koniec. 

Co to dało członkom? Co człon­
kowie z organizacji wynieśli? Jakie 
mieli korzyści, poza mniejszą lub 
większą przyjemnością? 

iNa powyższe pytania muszą sobie 
Zarządy odpowiedzieć i muszą głę­
boko pomyśleć, czym program prac 
wypełnić, ażeby nie był on tak ja­
łowy, jak dotychczas. 

Skarżą się niemal wszyscy, że 
młodzież stroni od związków. Nie 
tylko od związków kombatanckich, 
ale w ogóle od polskich stowarzy­
szeń. 

Nad powodami tego zastanowimy 
się w następnych felietonach, te­
raz stwierdzimy tę podstawową pra 
wdę. Z to również, że młodzież na­
sza stroni od organizacyj głównie i 
właśnie dlatego, że życie związków 
niemal nic jej nie daje. 

Życie idzie ciągle naprzód. To, 
co wystarczało i zadawalało star­
sze pokolenia, młodzieży nie wy­
starczy. A przecież za lat niewiele 
ona weźmie w ręce kierownictwo 
życia polskiego we Francji. A jak­
że je loeżmie, skoro stoi poza tym 
życiem, skoro nie będzie mieć ani 
doświadczenia, ani umiejętności. 

STARY KOMBATANT. 

UWAGI KOŃCOWE 
Choć wojenny udział Armii Polskiej 

nie był duży — jak to Czytelnik mógł 
zauważyć — jego znaczenie było ol­
brzymie i bezsporne. Pozwolił on Pol­
sce zasiąść przy stole konferencji po­
kojowej w charakterze Państwa Sto­
warzyszonego. Podkreśla to wyraźnie 
Roman Dmowski w swej pracy "Poli­
tyka polska i odbudowanie państwa" 
zaznaczając, że utworzenie Armii da­
wało mocną pozycję polityczną, osła­
bioną jedynie brakiem prawnej ciąg­
łości państwowej, z jakiej korzystał 
np. emigracyjny rząd Belgii. 

Należy przy tym zaznaczyć, że z 
punktu widzenia wojskowego, utworze 
nie Armii Polskiej we Francji dało mo 
żność przygotowania kadr i specjalis­
tów, wyszkolonych na doświadczeniach 
Wielkiej Wojny, dla dalszej rozbudo­
wy polskich sił zbrojnych, które po po­
wrocie do Kraju, walnie przyczyniły 
się do utrwalenia podstaw politycznych 
Państwa i zbrojnego wywalczenia jego 
nowych granic. 

Weterani Armii Polskiej, organizo­
wanej we Francji i b. Hallerczycy mo­
gą być dumni, że dane im było czyn­
nie wziąć udział w tym wielkim dziele. 

Było to przed 34 laty 
Nie powinni oni jednak zapominać 

o swych towarzyszach broni, poległych 
na ziemi francuskiej, o tych, których 
groby zawsze będą świadczyć, również 
wówczas gdy nas już nie będzie — o 
udziale Polaków w walkach na froncie 
francuskim. Niestety, trzeba z przykro 
ścią stwierdzić, że mało kto o nich pa­
mięta. 

Nigdy się nie słyszy, by jakaś orga­
nizacja kombatancka urządziła piel­
grzymkę na ich groby. A czy kto wi­
dział Weteranów Armii Polskiej z A-
meryki, gdzie są tak liczni, by, odwie­
dzając Europę, zajrzeli na groby swych 
dawnych towarzyszy broni? Sądzę, że 
niewielu z nich wie, gdzie ich kole­
dzy spoczywają. Warto tedy im przy­
pomnieć, że żołnierze 1-szej dyw. 
strzelców spoczywają głównie na 2-ch 
cmentarzach: pod Aubrive, przy szo­
sie z Reims do Suippes, gdzie leży ich 
około 130, w tym pporucznicy ochot­
nicy z Ameryki: Bauer, Bartman, 
Chwałkowski i Rogoziński oraz Wła­
dysław Szuyski, chorąży kompanii Ba-

jończyków; a następnie na cmentarzu 
pod Raon-lEtape, w Lotaryngii, gdzie 
spoczywa kilkunastu żołnierzy. 

Gdy w roku 1938 byłem na pierw­
szym cmentarzu, znalazłem go pod do­
brą opieką gminnych władz francus­
kich. żołnierze polegli spoczywali w 
cieniu ramion drewnianego krzyża, po 
stawionego przez Koło Hallerczyków 
na kilka lat przed drugą wojną. Opie­
ka jednak ustała w czasie okupacji 
niemieckiej, może nawet na wyraźny 
niemiecki rozkaz. I tak pozostało. Gdy 
jeden z moich przyjaciół był na tym 
cmentarzu w czerwcu 1949 r., znalazł 
go w stanie zupełnego zaniedbania, co 
szczególnie rzucało się w oczy na tle 
pięknie utrzymanego sąsiedniego cmen 
tarza francuskiego: krzyż zbutwiały od 
podstawy i chylący się ku upadkowi, 
zmyte przez deszcze napisy na gro­
bach, porośniętych różnymi chwastami. 

Wprawdzie na skutek interwencji 
SPK, braki te częściowo zostały szyb­
ko usunięte, ale nic nie gwarantuje, 
że na przyszłość taki stan się nie po­

wtórzy. Czyż nie jest już czas najwyż­
szy, ażeby byli kombatanci, w oparciu 
0 społeczeństwo emigracyjne, pomyśle­
li o zorganizowaniu stałej opieki nad 
tymi cmentarzami? Czyż nie jest już 
czas najwyższy, aby Federacja POO, na 
czele której stoi przecież były żołnierz 
Polskiej Armii we Francji, w porozu­
mieniu i w oparciu o pomoc Stowarzy 
szenie Weteranów Armii Polskiej w 
Ameryce, przystąpiła do ufundowania 
skromnego ale trwałego pomnika na 
cmentarzu pod Aubrive? 

Myśl zresztą pomnika wcale nie jest 
nowa. Z wiosną 1939 r. z inicjatywy 
Stowarzyszenia Weteranów, w Warsza­
wie powstał Komitet budowy pomnika, 
na którego czele stanął generał Górec­
ki, jako dawny żołnierz Armii Hallera 
1 prezes F.I.D.A.C.'u. Liczono, że po­
wierzając prezesurę Komitetu gen. 
Góreckiemu, prezesowi Banku Gospo­
darstwa Krajowego, będzie można sko­
rzystać z pomocy Funduszu Społecz­
nego tego banku, z funduszu tego bo­
wiem szły często pieniądze na cele da­

leko mniej wzniosłe. Zwrócono się na­
wet do rzeźbiarza Godlewskiego o spo­
rządzenie projektu i makietki pomni­
ka. Niestety, z uwagi na to, że wysta­
wienie pomnika we Francji wymagało 
wszczęcia rozmów z rządem francus­
kim, tym bardziej że chodziło o wciąg 
nięcie do Komitetu budowy pomnika 
osobistości francuskich — sprawa zo­
stała odsunięta do czasów politycznie 
pomyślniejszych, o czym miał zadecy­
dować sam minister Spraw Zagranicz­
nych. 

Jest to przykład i zarazem przestro­
ga dla kolegów z 1-szej dyw. Grena­
dierów, 2-giej dyw. Strzelców Pie­
szych i dyw. pancernej gen. Maczka. 
Jeśli nie chcą, by za lat trzydzieści 
cmentarze tych wielkich jednostek we 
Francji znalazły się w stanie opisa­
nym wyżej, bez pomników, winni oni, 
nie oglądając się na nikogo i nie zwa­
żając na koniunktury polityczne, przy 
stąpić dziś jeszcze, dopóki przebywają 
we Francji czy Anglii, do ufundowa­
nia trwałych pomników na cmenta­
rzach swych poległych braci. I w tej 
pracy liczyć powinni przede wszystkim 
na własne siły. 

Gen. bryg. Wacław PIEKARSKI. 
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PRAŁAT LUDU 
Pod tym tytułem Rozgłośnia Radio­

wa WJP.J1. Chicago, ogłosiła specjal­
ny komunikat, z okazji pobytu w Rzy­
mie wielkiego przyjaciela naszego Na­
rodu, J.E. Ks. Bisk. Bernarda J. Shei-
I'a. 

W Rzymie powitał Bisk. B. J. Shei-
l'a — imieniem Ojca Św., J.E. Ks. Bi­
skup pol. Gawlina, a imieniem korpu­
su dyplomatycznego przy Watykanie, 
Dr Papée, Ambasador R.P. w asyście 
Dr K. Ripy z W.F.J.L. W czasie swego 
pobytu J.E. Ks. Biskup Sheil zostaje 
udekorowany przez Ambasadora R.P. 
Dr Papée w im. Rządu Polskiego, or­
derem "Polonia Restituta", a Ks. B. 
Gawlina wręcza Mu — Złoty Krzyż 
Biskupi. 

Nie jesteśmy w stanie, z braku miej 
sca, przedrukować tego nad wyraz cie 
kawego komunikatu; niemniej podaje­
my go w skrócie możliwie najdokład­
niejszym. J.E. Ks. Bisk. Sheil urodził 
się 18 lutego 1888 r. w irlandzkiej ro­
dzinie emigranckiej w Chicago. Ojciec 
jego, chociaż nie jest bogaty, posiada 
wielki pęd do wiedzy i on właśnie for 
muje umysł przyszłego Biskupa Chica­
go, zwanego dzisiaj Prałatem Ludu, a 
w dzieciństwie popularnie Benny'm. 

Już ojciec, związany z ruchem spo­
łecznym i politycznym w Chicago, — 
mieście podówczas wybitnie robotni­
czym, powiada do swego małego Ben-
ny'ego: "Siła bez miłości chrześcijań­
skiej to prawdziwy diabeł przy pracy". 
Te słowa, jakże bardzo dzisiaj praw­
dziwe, stają się podstawą do całej przy 
szłej działalności Biskupa Sheil'a. 

W 1910 r., młody ks. Sheil zostaje 
wikariuszem przy kościele św. Melui-
sza w Chicago. W czasie I. Wojny 
światowej jest kapelanem Marynarki 
Wojennej, a po wojnie zostaje miano­
wany sekretarzem przy katedrze Św. 
Imienia w Chicago i jest jednocześnie 
kapelanem więziennym. Jest to wła­
śnie okres, gdzie idee społeczne przy­
szłego Biskupa dojrzewają. 

W roku 1928, zostaje Biskupem Su-
fraganem, największej Archidiecezji 
świata w Chicago. (Chicago jest naj-

2YWY DZIENNIK 
Pierwszy po wakacyjnej przerwie 

"Żywy Dziennik" Syndykatu Dzienni­
karzy Polskich we Francji odbędzie się 
w Domu Kombatanta, 20, rue Legen-
dre, w środę dnia 3 października. Po­
czątek o godz. 21-szej. Szczegóły poda­
my w następnym numerze. 

DROBNEOGtOSZENIA 
ODSTĄPIĘ zaraz dzierżawę małej 

fermy. 3% ha ziemi rolnej, i/2 hr łąki, 
pastwisko przy lesie. Ziemia dobra w 
jednym kawałku koło domu. 5 krów, 
100 kur, kurczaki, kaczki, wozy i na­
rzędzia rolnicze. Nadaje się na hodo­
wlę kur i królików. Adresować do "Sy­
reny". 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo -

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SP.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. . .. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza , 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM, 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

większym po Warszawie, skupiskiem 
miejskim Polaków — przyd. Red.). W 
dwa lata później rozpoczyna ruch mło 
dzieży katolickiej, zwany C.Y.O. 
(Cath. Youth Org.). 

Ruch ten obejmuje wkrótce Kanadę 
i Hawaje. Należą do niego tysiące i 
nie-katolików. I tak kolejno powstają 
dzięki Ks. Bisk. Sheil'owi Szkoła Tech­
niczna, Pomoc Niewidomym, Szkoła 
Nauk Społecznych, Org. Wakacyjne, aż 
wreszcie własna Radiostacja. Dzięki 
tej właśnie radiostacji walczy Biskup 
Sheil z tymi metodami tyraństwa i 
niewolnictwa, jakie panoszą się w na­
szej Ojczyźnie. 

Strzał z pistoletu — 
operacja chirurgiczną 

W Londynie wydarzył się wypadek 
zgoła niecodzienny. Pewien emerytowa 
ny oficer liczący 55 lat, od lat cier­
piał na chorobę nerwową, zwaną "pa 
ranoia" i objawiającą się w złudze­
niach co do własnej osobowości oraz 
pewnych formach manii wielkości i 
manii prześladowczej. W przystępie 
depresji, chory postanowił pozbawić 
się życia i strzelił do siebie z pistole­
tu. Kula przebiła głowę ńa wylot. Sa­
mobójca ciężko upadł na łóżko... 

Nazajutrz obudził się on, ugotował 
sobie śniadanie i zaczął pić kawę. Do 
piero domownicy, spostrzegając na obu 
stronach czaszki krwawe rany, zaalar 
mowali pogotowie. Emeryta przewie­
ziono do szpitala. Po pięciu miesią­
cach pobytu w szpitalu chory wrócił 
do domu — kompletnie wyleczony z 
"paranoii". 

Usiłując popełnić samobójstwo, do­
konał on mimowoli operacji chirur­
gicznej, zwanej "leukotomią" i pole­
gającej na tym, że się świdruje nad 
uszami mały otwór, przez który chi­
rurg wprowadza cienki nóż, którym 
przecina włókna, łączące czołowe płaty 
mózgu z pozostałą jego częścią. Ope­
racja ta nie jest skomplikowana, doko 
nano jej już z wielkim powodzeniem 
tysiące razy. Kula rewolweru odegra­
ła rolę noża, przechodząc przypadko­
wo pomiędzy płatami mózgu i przebi 
jając tylko włókna, które właśnie trze 
ba było przeciąć! 

Metoda, zastosowana przez starego 
angielskiego emeryta, ma niewątpli­
wie swoje dobre strony. Niemniej, wol 
no wątpić by stosowanie wystrzału z 
pistoletu jako zabiegu leczniczego zna 
lazło wielu naśladowców. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

Poszukiwania 
Osoby, mogące udzielić wiadomości, 

gdzie znajdują się obecnie Pp.: 
Ordon - Skwarczyński ; 
Rozmiarek; 
Chamielec; 
Figaszewski; 
Jawicz, 

proszone są o podanie jak najprędzej 
do Administracji "Syreny" (20, rue 
Legendre, Paris — 17«). 

Materiały oświatowe SPK 
DZIAŁ ODCZYTOWY 

Borkowski, Wł. 
Krótkie uwagi o dzisiejszym 
ustroju państwowym 

Frs. . " 30,— 
Mękarski St. 

Zaerożenie Kultury Polskiej. 
Frs 30,— 

Terlecki. 
Stefan Żeromski — Wczo­
raj o dziś. 

Frs . . 30,— 

Wysyła na zamówienie; 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en L'Ile 

Paris IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

imiśn wojskowe 
• W Ameryce prowadzone są prace 

nad całym szeregiem nowych broni. 
A więc nad bombą wodorową — nie 
porównanie silniejszą od bomby atomo 
wej, nad pociskami artyleryjskimi z 
ładunkiem atomowym, nad pociskami 
rakietowymi o ładunku atomowym, kie 
rowanymi przez radio. Okręt podwod­
ny o napędzie atomowym jest już w 
budowie, o czym podawaliśmy. Ponad 
to, prowadzi się badania ' z zakresu 
wojny gazowej i bakteriologicznej. 

• Amerykańscy, kanadyjscy i bry­
tyjscy rzeczoznawcy atomowi zebrali 
li się w Waszyngtonie na konferencji, 
która ma ustalić, jakie wiadomości z 
dziedziny badań atomowych mogą być 
podawane do wiadomości publicznej, 
a jakie winny stanowić tajemnicę pań 
stwową. 

• Kongres amerykański uchwalił 
ustawę, przekazującą 23 amerykańskie 
kontrtorpedowce Francji (8), Brazylii 
(8), Daniii (2), Peru (2) Urugwajowi 
(2) i W. Brytanii (1). 

• Dokonane ostatnio postępy tech­
niczne postawiły naczelne dowództwo 
amerykańskich sił zbrojnych przed 
bardzo trudnym zadaniem: trzeba 
całkowicie zreorganizować armię. Wie­
lu generałów skłania się do myśli, że 
trzeba już całkowicie zlikwidować pie­
chotę, jako że karabin stał się narzę­
dziem przestarzałym, a "zajmowanie 
terenu" może być przeprowadzone bez 
udziału piechurów. Przeżyła się już 
również dawna artyleria, strzelająca 
zwykłymi pociskami. Przy pociskach 
atomowych organizacja jednostek mu­
si być zupełnie inna. Wprowadzenie po 
cisków atomowych zmienia zresztą do 
głębi taktykę: powstrzymać atakujące 
go nieprzyjaciela można z powietrza, 
ostrzeliwując go z samolotów, a nawet 
— z odległości, za pomocą pocisków 
kierowanych. 

Sztab amerykański rozważa te kwe­
stie z wielkim pośpiechem, gdyż musi 
powziąść decyzję jeszcze w roku bie­
żącym, przed rozpoczęciem planowa­
nego olbrzymiego wysiłku zbrojeniowe 
go. 

Rozmaitości 
• Podczas pierwszego półrocza 1951, 

wydobycie nafty w poszczególnych kra 
jach wynosiło: St. Zjedn. — 161 mil. 
ton, Wenezuela — 43,3, Zw. Sowiecki 
— 20,5, Arabia — 16,2, Persja — 15,9, 
Kuwait — 11.1, Meksyk — 5,6, Irak 
— 4,1, Indonezja — 3,7, Kanada — 2.6, 
Borneo — 2,5, Trinidad — 1.5. 

• Pies policyjny Josk został odzna 
czony medalem za odwagę, gdyż nie 
puścił schwytanego przestępcę mimo, 
iż ten zadał mu 30 ran siekierą. 
• Pisarz amerykański jugosłowiań­

skiego pochodzenia, Louis Adamio, był 
w trakcie pisania książki antysowiec-
kiej, opartej na dokumentach, które 
autor zabrał z za żelaznej kurtyny. 
Gdy książka została już prawie zakoń­
czona, Adamie został zamordowany w 
swoim mieszkaniu, a rękopis znikł bez 
śladu. 
• Nuncjusz papieski w Chinach, 

arcybiskup Riberi, został skazany na 
deportację za "przeszkadzanie w zre­
formowaniu kościoła katolickiego". 
Biskup Hong-Kongu Bianchi przepadł 
bez wieści po aresztowaniu przez ko­
munistów. 
• Uroczyste otwarcie konferencji w 

San Francisco zostało nadane przez 
amerykańską telewizję za pomocą 107 
wież przekaźnikowych, zbudowanych 
kosztem 40 milionów dolarów. Dzięki 
tym urządzeniom, ten sam program 
może być odbierany równocześnie przez 
całą Amerykę. Zaznaczmy przy sposob 
ności, że w St. Zjedn. znajduje się w 
użytku ponad 13 milionów aparatów 
telewizyjnych. 
• Przywódcy komunistyczni w Chi 

le, Maas i Soto, wpadli na dowcipny 
pomysł. Zorganizowali "porwanie" 
samych siebie przez swych przyjaciół, 
by spowodować strajk protestacyjny. 
Puścili bowiem plotkę, jakoby zostali 
"porwani" przez policję, co wywołało 
rozruchy robotnicze. W końcu polic j an 
ci odkryli ich w opuszczonej kopalni, 
w trakcie spożywania sutej kolacji w 
towarzystwie wesołych kompanów. 
• Rokossowskij wprowadził nowe 

odznaki dla "przodowników w wyszko 
leniu bojowym i politycznym w woj­
sku". Że strona polityczna gra tu b. 

Kwiatki i kwiatuszki 
Najobszerniejszą rubryką dostojnego 

"kotidiena" lensowskiego bezsprzecznie 
jest "kącik humoru". W skład jej 
wchodzą nie tylko artykuły wstępne 
pana Wydawcy, ale również i niesłu­
sznie t. zw. dział literacki. 

W nr 179 tego znakomitego organu 
znaleźliśmy taki "literacki" felieton, 
skromnie pod pseudonimem "śnież­
ka" ukrywającego się jakiegoś niebez­
piecznego grafomana. Nosi to tytuł 
"Powódź w wiosce Wielkie Wody" i 
ma stanowić "wyjątek z noweli Syn 
rozbójnika", którą zapewne, ku roz­
rywce, czcigodne wydawnictwo nie o-
mieszka wydrukować. Ku rozrywce, no 
i dla krzewienia dobrego smaku lite­
rackiego... 

W wymienionym felietonie czytamy 
takie kwiateczki literackie: 

"Krowy, przeczuwając burzę, prze­
stały się paść i porykując niepokojąco, 
skubały jeszcze tu i ówdzie trawę, zbli­
żając się szybko ku gościńcowi..." 
(biedne krowy niepokojąco po­
rykujące, co robicie, skubiąc trawę?). 

I dalej: — Do tej pory żył w ciąg­
łej tępocie umysłu... 

Albo: — Z rozległych łąk i źródeł na 
nich się znajdujących, szła para wod­
na do góry migotliwymi pasmami już 
od samego ranka. Wilgotna ziemia, na 
grzana południowym słońcem, dymiła 
jak kocioł... 

Lub też: — Dnia tego grube cumu-
lusy przewalały się po niebie i szły le­
niwie z zachodu na wschód. Wiatru 
nie było, mogły więc spacerować so­
bie, jak im się żywnie podobało... (tak 
na własnych nóżkach). 

Rekord uroczej "śnieżki": — Naj­
grubsza chmura... poczuła się nagle 
szturchnięta w bok... 

Biedna "Śnieżka" żyjąca "w ciąg­
łej tępocie umysłu" poczuła się "nagle 
szturchnięta" żądzą grafomańską. Bla, 
bla, ple-ple! 

W podobnym stylu humorystycznym 
są również i ogłoszenia "kotidiena". 
Oto w nr 206 czytamy, że "potrzebne 
bardzo poważne małżeństwo do doje­
nia 25 krów". Zrozumiałe, przecież po­
ważne krowy może doić tylko poważ­
ne małżeństwo. Ale dlaczego zaraz mu 
si być aż bardzo poważne? 

CHOCHLIK. 

DO DYSPOZYCJI CZYTELNIKA POLSKIEGO 
NAJBOGATSZA W PARYŻU (6.000 tomów) 

BIBLIOTEKA DOMU KOMBATANTA 
20, RUE LEGENDRE — Métro: Villiers i Monceau. 

Czytelnia i wypożyczalnia książek» — Nowości powieściowe 
polskie, francuskie, angielskie, stale uzupełniane. 
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W RESTAURACJI i KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17° 
Teł. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko­
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 

ważną rolę, widać z takiego naprzy-
kład szczegółu, że na liście pierwszych 
odznaczonych znajdujemy następujące 
stwierdzenie: "kapral Ryl, zastępca 
dowódcy przodującego plutonu opano­
wał klasowo wszelkiego rodzaju typy 
telegrafii". 
• Rząd włoski nakazał zamknięcie 

14 obozów letnich dla młodzieży, zor­
ganizowanych przez partię komunis­
tyczną. Okazało się, że nie ograniczo­
no się tam do prowadzenia kursów 
"stalinizmu", ale także deprawowano 
młodzież moralnie. 
• Togliatti otrzymał podobno pole­

cenie zreorganizowania Kominformu, 
który ma wrócić do swej dawnej for­
my — Kominternu (Międzynarodówka 
Komunistyczna). Przypomnijmy, że w 
swoim czasie Kreml zlikwidował Ko-
mintern na żądanie Ameryki, zobowią 
żując się do nieprowadzenia w obcych 
krajach komunistycznej agitacji. Dziś 
gdy "piąte kolumny" działają wszędzie 
niemal że otwarcie — uznano widocz­
nie, że nie ma poco dalej grać kome­
dię i że można już nie maskować Ko­
minternu pod bardziej niewinnymi sza 
tami Kominformu. 
• Z wędrownego cyrku uciekło jede­

naście słoni. Przestraszył je zajadłym 
szczekaniem... mały foksterier. Słonie 
przeszły przez całe miasto i skryły się 
w trzęsawisku. Dozorca tylko z wiel­
kim trudem "namówił" słonie do po­
wrotu. Uspokoiły się dopiero, gdy 
stwierdziły, że "niebezpiecznego" pies 
ka usunięto. 

Z dziejów ceramiki 
Nazwą fajansów ouejmujemy wyro­

by ceramiczne, wykonane z masy, w 
której skład wchodzi kilka gatunków 
glin wraz z dodatkami piasku, krzemia 
nów itp. Nazwa ta stosowana jest ró­
wnież do wyrobów garncarskich, któ­
rych powierzchnia została pokryta cien 
ką warstwą białej glinki a następnie 
szkliwem przeźroczystym, ołowiowym 
(pół-fajans), lub też odrazu bez uży­
cia glinki pociągnięta nieprzeźroczys­
tym białym szkliwem cynowym (fajans 
właściwy). 

Fajanse znane były już w starożyt­
ności w Chaldei, Assyrii i Persji, gdzie 
do ozdoby pałaców używano płyt gli­
nianych, płaskorzeźbionych i pokry­
tych polewą, jak np, fryz łuczników na 
ścianie pałacu w Suzie. 

W 15-tym wieku wielkim ośrodkiem 
produkcji wyrobów ceramicznych sta­
ją się Włochy. Słyną wówczas wyroby 
z Caffaggiolo, Castel Durante, Urbino 
i Faenzy, od której fajanse wzięły 
swoją nazwę. Wyrobom tym nadana 
została także druga nazwa: majolik, 
prawdopodobnie od wyspy Majorki. 

Za przykładem Italii, zaczęto wyra­
biać ceramiki we Francji (słynne wy­
roby Bernarda Palissy), w Niemczech 
(zdobione płaskorzeźbą dzbany Hirs-
vogla), a zwłaszcza w Holandii (cera­
mika Delft zyskała światową sławę). 
Ceramika holenderska w początkowym 
zwłaszcza okresie stara się w dekora­
cji naśladować motywy chińskie, zna­
ne z docierającej już na teren Europy 
porcelany chińskiej. 

W Polsce pierwsze manufaktury fa­
jansowe powstały w drugiej połowie 
18-go wieku. 

H U M O R  
Szczęśliwcy 

List z kraju: 
"żyć mogą tu już tylko tacy, któ­

rym życie stało się niemiłe". 

Subtelna różnica 
Z wykładu na kursie reżimowych 

agitatorów : 
— Trzeba dążyć do tego, by słucha­

cze przyznali wam rację z wolnej i 
nieprzymuszonej woli, a nie pod nacis­
kiem gróźb. Trzeba ich przekonywać, 
a nie straszyć. Dobry propagandzista 
nigdy nie powie :" jeśli się nie stanie­
cie komunistami, to was poślemy do 
obozu przymusowej pracy". Dobry pro 
pagandzista powie inaczej: "zastanów 
cie się sami, czy nie lepiej siedzieć w 
domu, niż za drutami. A od was tylko 
zależy!". 

Dobry pomysł 
— Znakomita książka! Daje wska­

zówki, pozwalające zaoszczędzić poło­
wę pracy! 

— Połowę? W takim wypadku kupię 
dwa egzemplarze. 

Niezręczna uprzejmość 
— Słyszałem, że pan bardzo lubi 

piękną muzykę? 
— Owszem. Ale niech pani mimo to 

gra dalej... 


